
N r .  2 3 6 K r a k ó w ,  ś r o d a  2 3  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 8

6  K m iesięcznie 

z o d s y i k ą

•(bez odsylid 5  K).
W Niemczech miesięcznie nt.

C en a num eru  

pojedynczego

Reklarriizcye otwarte sę woine od 
ejriaty oocztowei. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca ' bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

26 h m m m mI l l J n i i  K a i l P
Organ centralny polskiej partyi socyafno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

R o c z n i k  X X V ’H .

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

telefon Redakcyi Nr. 396,
1 elefon Administracyi Nr. 310.

Konto czekowa Nr, 34.095. 
i'Ech Docstowy na listy Nr. 116. 
Adres td e jr .: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
Grodzka 13 , II. p. Tel. 1354. 

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 50 h, w nadesłane™ 
K T50. Głosy publiczne po 3 K 

za wiersz.

O d p o w i e d ź  N i e m c ó w  W i l s o n o w i :
zgadzają się sta Fochą? nie będzie juz mszczenia* torpedowania i t. d. 

Niemcy austryaccy zegnają się z Austryą*

We wstępnym artykule ubolewa „Czas", iż 
konserwatyści galicyjscy znaleźli się w  zupełno­
ści po,za nawiasem obecnej polityki polskiej — 

. usunięci, poddani „ostracyzmowi"...
[ za co? woła „Czas"?

„Dla nas — powiada — austro-po-lskie rozwią­
zanie było środkiem, a nie celem, my przez nie 
chcieliśmy przedewszystkiem zabezpieczyć Pol­
sce Gaiicyę wschodnią"... „Dziś gdy wynik 'woj­
ny przynosi nam państwo polskie, to nie pytamy 
Się, w jakiej drodze i w  jakiej formie to nastę­
puje, (co za wspaniałomyślność!) lecz mamy 
świadomość, że spełnia się ten progmm(?), nad 
którym od początku wojny pracowaliśmy naj- 
konsekwe-ntniej".

Więc usunięcie stańczyków galicyjskich jest 
zatem — dowodzi „Czas" — jeno intrygą ende­
ków i socyałistów, pomiędzy którymi odbywa 
aię „gonitwa o popularność", przyczem socyali­
ści „przesadzają się w narodowych dekiama- 
cyach, a  narodowi demokraci kokietują z pro­
gramem agrarnym"...

Zdaje się, iż ostatnio właśnie dali konserwa­
tyści galicyjscy jaskrawy obraz swej komse- 
kwencyi — to prawda — ale konsekw encji, k tó ­
rą , zaiste, trudno podciągnąć pod miano stano­
w iska polskiego.

,1. Gdy pod pretekstem urazy wobec jakiejś, ich 
zdaniem, nieformalności ze strony prezesa Koła, 
Tertila, odmówili podpisania wspólnej ' dek lara- 
cyi polskiej w  Izbie posłów w Wiedniu. (Pó­
źniejsze cofanie się nie zdołało zatuszować tej 
plamy — nowy zaś zgrzyt powstał w  delega- 
cyach). ,

2. Gdy w dełe-gacyach reprezentanci innych 
stronnictw polskich ułożyli tekst wniosku pol­
skiego — obaj dolegaci konserwatywni pod gro­
źbą zdekom pletow ania potrzebnej ilości podpi­
sów — zażądali przy zwrocie o obywatelstwie 
polskiem wstawki „auch" na mak, że się uważa­
ją jedynie za... „także" Polekowa a w  pierwszym 
rzędzie są Austryakami.

3. Pogląd ten rozwijał obszerniej w de-lega- 
eyach p. Biliński, dowodząc, że nie Polacy w y­
rzekli się austro-poiskiego rozwiązania, lecz zo­
stali przez sam rząd poza ramy Austryi wydzie­
leni, skoro ich odesłano do punktu trzynastego 
orędzia Wilsona.

i. Żadne z tych postąpień nie zostało przez 
„Czas" potępione; nie wywołało w  nim choćby 

\ dyskusyi, co świadczy, że w obozie stańczykow­
skim nikt nie uc®uł Się do żywego dotkniętym 
tukiem postępowaniem polityków stronnictwa. 
Tyle — z statn ich ty lko  kaxt, z ostatnich w ystą­
pień konserwatystów  galicyjskich. To chyba do­
syć, ażeby ich doszczętnie obrzydzić społeczeń­
stwu. Trzeba rzeczywiście sporo tupetu — po 
wyobcowaniu się samym nawet — w momen- 

• tach, gdy Galicya i inne dzielnice, gdy cało­
kształt ziem polskich formułował swoje stano­
wisko, ażeby dziś narzekać na rzekomą straszną 
krzywdę.

Poznańscy, przedstawiciele tegoż kursu, co 
„Czas" uznali za właściwe wyciągnąć konse- 
kweneye z bankructwa swego programu i roz­
wiązać swoje organizacye, „Czas" natomiast bez 
zająknięcia dowodzi, że praca jego stronnictwa 
właśnie święci tryumf!

Konserwatystów galicyjskiph nikt nie brał pod 
uwagę przy wszelkich prój>ach tworzenia rządu 
w Warszawie. To boli „Czas".

Napróżno pojechał do stolicy p. Dobrzyński, 
który, jako historyk pognębiał swym pesymi­

zmem umysły, który, jako polityk mógł w W ar­
szawie wyobrażać jeno tyluletnią służbę, skąpa­
ną w czamo-żółtości...

W kraju, zrywającym się do życia, co mają do 
czynienia takie widma przeszłości? Przeszłości— 
tej pogodzonej z niewolą, a nie tej, ćo rwała się 
przeciwko wiążącym nas mocom!

Ze złością odzywa się „Czas" o narodowych 
demokratach i socyalistach.

Cóż zrobić? — Pierwsi są wobec koalicyi, któ­
ra zadominowała, jako czynnik polityczny nad 
państwami, centralnemi — wyobrażeniem prą­
dów koąliiicyjnych, bądź co bądź przyzna „Gzas", 
obecnie aktualniejszych, niż te, o które wojował 
— drudzy reprezentują szerokie masy, które w  
Polsce nowej muszą przyjść do stanowczego 
głosu! „Czas" przeoczył tu chłopów, którzy też 
nie zechcą być podnóżkiem obszarniczym.

Pytanie więc, dla jakich racyi, czy wdzięków 
mian-oby w  Polsce troszczyć się o p. t.'stańczy­
ków-, gdy ich kurs polityczny — zbankrutowany, 
ich politycy sami usilnie prowokowali przeciw­
ko sobie opinię — a pozafcem w  demokratyzują­
cym się świecie taki typ polityków staje się 
wogółe przeżytkiem...

Potężniejsi od stańczyków junkrzy niemieccy 
idą do lamusa.

Mieliście, panowie, okres, kiedyście w y pano­
wali, kiedy do waszego sejmu we Lwowie, nie 
chcieliście wpuszczać mas Indowych, kiedy 
chłopskiemu przedstawicielowi ciskaliście w  
twarz wyraz: „bydlę" — dziś tym patryarchal­
nym." stosunkom kres ostateczny kładzie potę­
żny prąd idący przez świat! Obala on większe 
potęgi, niż wasza, na wiedeńskiej klamce 
wsparta, przeistacza większe rzeczy, niżeli w a­
szych panków podwórka...

I w tem jego siła twórcza wiaśnie się wyrąża!
Spróchniałym progiem nie ułożycie aię wpo- 

przek pochodu dziejów'.

Z wycieczki do Królestwa. •
(Od 13 do 19 października 1918 r.)

(Koresp. .Naprzodu”).
I.

■Tak oddziałały ostatnie ■wypadki — orędzie 
niepodległościowe Rady Regencyjnej i wszystkie 
konsekweneye zmiany sytuacyi wojennej — ńa  

| Królestwo? Po odpowiedź na to pytanie wybra- 
j łem się do Lublina i Warszawy, chcąc. osobiście 
■ przyjrzeć się temu, co się ':am dzieje. Wybrałem  

marszrutę, pozwalającą mi zetknąć się z wię­
kszą liczbą ludzi na obydwóch okupacyach. W  
towarzystwie więc dwóch królewiaków i jednego 
Galicyanina udałem się na Michałowice do Mie­
chowa.

Na dawnej granicy w Michałowicach, utrzy­
manej i przez nowych gospodarzy tej części b. 
zaboru rosyjskiego, stosunki się nieco rozluźni­
ły. Wprawdzie mamy do czynienia i z rewizyą 
celną i ze sprawdzaniem dokumentów podróży, 
ale i jedno i  drugie pozbawione jest dawnej suro 
woś ci. Dorożkarz, który nas wiezie (za 200 ko­
ron!) do Michałowic, łatwo uzyskuje pozwolenie 
przejazdu przez granicę aż do końca wsi, w  któ­
rej maimy szukać koni do Miechowa.

Poszukiwania trwają dość długo, choć czynny 
jest przy tem nasz towarzysz podróży *Miiecho- 
wiianin, znający dość sporo chłopów miejsco­
wych. Konie są przeważnie w polu, to też dopie­
ro w dwie godziny później możemy wyruszyć 
dalej. Włościanin, podejmujący, się nas dowieźć 
do stacyi miechowskiej (znowu za 200 koron), 
zaprasza nas do swej chałupy, gdzie wdawszy

się z nim w rozmowę, dowiadujemy się, że 
jest jednym ż działaczy miejscowych stronni­
ctwa Indowego. Prży mleku i chlebic, którym 
nas raczy gosposia, rozgadujemy się o sprawach 
miejscowych. Gospodarz, szybko zoryentowaw- 
szy się, że ma. przed sobą ludzi „tegoż samego 
ducha", jak się. wyraża, uświadamia nas co do 
stosunków miejscowych. We wsi, jak i wogóle 
w  Miechowskiem, są silne wpływ y PSL. Chłopi 
zdają sobie sprwę z sytuacyi i  rozumieją, że 
tylko ujęcie steru spraw publicznych w  ręce lu­
du da mu rękojmię lepszej przyszłości. Nieu­
fność do polityki „pańskiej" obszarników ogro­
mna, wielkie natomiast zaufanie do tej inteli­
gencyi, która idzie chłopom na rękę, pracując 
w  P. S. L. We wsi poza wydawnictwami legal- 
nemi („Wyzwolenie" i t. d.) rozehędzi się „Młrn- 
ła“ . Chłopd-ludowicy stoją na gruncie republi­
kańskim, uważając, że król musiałby prowadzić 
politykę pańską, z czego lud nie miałby pożytku.

Późnym wieczorem, po dłuższym popasie. ,w, 
Słomnikach, stajemy w  Miechowie. Tu intefldgeń- 
cya miejscowa, zwłaszcza panie, zajęta Jest 
przygotowaniami do maniiestacyi m powodu orę­
dzia Rady Regencyjnej. Kipi rofbota przy spo­
rządzaniu kokardek i odznak, gazety krakow­
skie'— jedyne tu źródło świeżych informacyj, 
krążą z rąk do rąk. Znać ogólne podniecenie. 
Wszyscy oczekują gruntownej amiamy stosun­
ków, ale nie bardzo zdają sobie sprawę z tego, w  
jakim kierunku się te zmiany potoczą. Oczekują 
wiadomości z Kielc, stolicy tej połaci kraju, i z 
Krakowa, z którym stosunki są dość ścisłe. Mó­
wi się o przygotowaniach do objęcia władzy 
przez czynniki miejscowe, o roli P. G. W „ o two­
rzeniu milicyi i t. d,

O północy stajemy na stacji miechowskiej. 
Pociąg do Lublina idzie mad ranem, ale chcąc 
się do niego dostać^ trzeba stać w  ogonku przed 
kasą, bo najczęściej tylko pierwsi ze chcących 
zaopatrzyć się w  bilet, cel ten osiągają. Dyżuru­
jemy więc po kolei w  tym, ogonku. Kasa wpraw­
dzie jest -zamknięta, ale już na godzinę przed na­
dejściem pociągu dają się w  niej słyszeć szmery, 
wywołujące wielkie zaniepokojenie wśród cze­
kających na bilety.

— Tam już sprzedają bilety! — żali się kobie­
cina, jadąca do chorego męża — a my tu czeka­
my na próżno.

Istotnie, słychać, jak się tam stempluje bilety, 
a jednocześnie z drzwi, prowadzących do kasy, 
wychodzą postacie, nie ukrywające swego zado­
wolenia z dokonanej tnansakcyi. Szczęśliwcy — 
mają bilety.

Wreszcie okienko kasy otwiera się. W  ogonku 
zapanowało ożywienie radosne, które jednak na­
tychmiast gaśnie. „Pociąg przepełniony — bile­
tów piętna" — taki napis widnieje na kawałku 
tektury, wywieszonym przez kasy era. Chwilowy 
wybuch oburzenia. Usiłowania gromadki dosta­
nia się do kasy od tyłu,- zakończone brutalneni 
wyrzucaniem cisnącej się tam publiczności. Spo­
glądamy po sobie beznadziejniePdalsza" więc ja­
zda wykluczona.... —

Na szczęście jeden z nas jest posłem. Wdziera 
się więc do kasy i po bezskutecznych żądaniach 
w, językuj polskim, przechodzi do niemieckiego, 
legitymując sio jednocześnie. To skutkuje. Dwa 
bilety do Lublina zdobyte i w  dziesięć minut 
potem zdobywamy' szturmem w -agom, w  którym 
usiłujemy zdobyć miejsce. O •wtargnięciu do 
przedziału na razie niema mowy. Pozostajemy 
więc w ' przejściu, starając się jakoś dogodniej 
umieścić bodaj nogi, deptane co chwila przez 
stłoczoną ciżbę nieszczęsnych pasażerów.

W.

i
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Z Królestwa*

_  tT A P Ó W . W  LitewnikacB jednemu z nile* 
szkańców za karę, iż nie chciaĘ kupić kwiatka na 
fundusz Ludendorffa zrabowano bibliotekę, a 
prócz tego przetrzymano 3 tygodnie. Miasto zaś 
za niepowodzenie ogólrie zbiórki, gdyż nikt z Po? 
laków znaczka kupować nie chc*ał, ukarano 
przez podniesienie dostawy masła tygodniowo od 
krowy z 2 i pół funta ńa 3, zakaz chodzenia po 
mieście pog-9 wieczór i zakaz odegrania teatru 
amatorskiego.

W  K O M O R O W IE  (gub. Łomżyńskiej) w głó­
wnym obozie dla ćwiczeń żołnierzy z Wehrmaęh: 
tu na skutek zlecenia władz wojskowych niemic; 
ćkicb odbywają się codziennie osobiste rewizye 
wśród żołnierzy. Rewizye przeprowadzają Niem: 
cy, którzy nie ufają wojsku przez samych siebie, 
a za pomocą Rady Regencyjnej, zorganizowane: 
mu.

Już ich mamy, już są!!!
Dekret Rady Regencyjnej mianował w wojsku 

polskiem cały szereg dygnitarzy: Pan major Za*  
g ó r s k i ,  który wstąpił już w szeregi, mianowany 
został już podpułkownikiem. Widocznie p. pod: 
pułkownik Zagórski zdążył już wyjaśnić swym 
książęoO:bi«kupa'm wodzom, jfl<k się to stało, że 
prowadzony przez niego w krytycznym dniu 
pułk artyleryi legionów, przestrzeń, którą mógł 
przemaszerować w przeć ągu trzech kwadransy, 
odbywał przez pięć godzin i wogóle tak długo, 
póki się nareszcie n’e dostał do niewoli. Zape* 
wne w ocenie tej świetnej pułapki, jaką tam ąu« 
stryackra wojskom szykował, Zagórski mi ano w su 
ny przez l  ewartowskiego, b. administratora „Ga: 
aety Wieczornej" Sułkowskim — nastąpił ten a: 
w ans doniosły

Majorem został dzielny law sądownictwa pal* 
s ki ego wojennego D ąbr o ws ki* G  Ką b* o e. Awans 
najzupełniej zasłużony, o ile się zważy, że p. Da.: 
lwowską znużony polityką w czasie wojny, watą:
pił do wojska polskiego w r. 1917 odrazu w ran: 
dz« kapitana, a nie mając nigdy okazy* być ani 
minuty na froncie, nr'e brał nigdy udziału w poh* 
tyce, jaką tam brygady prowadziły.

Majorami ertabu generalnego* zostali PrzP idjzie*  
ck i i Iwanowski, zapewne w myśl zdrowej ząty*  
dy, iż nie należy ludziom, którzy irc mieli nigdy 
do czynienia ani z kompana, oni nawet z plus 
tonem powierzać drobiazgowych czynności
wojskowych... Ludzie tacy muszą pracować na 
szerszą skalę...

Podpułkownikiem został wrogi brutalnymi wab 
kom frontowym major Wyrostek... oraz kazno* 
dzieją i inkwizytor, niezłomnych przekonań wol* 
tyżer, major i doktor Kukieł. Także pp. Udalow* 
ski i Zarzycki... W  obliczu nieprzyjaciela do* 
służyli sie kapitanów tylko, a w Warszawie przez 
rok zostali podpułkownikami. Widać, że z Ucz* 
rym wrogiem wypada im walczyć w Warszawie.

Major Fabrycy należy też do tego towarzystwa. 
W  1915 r. był już majorem, pnzez całą wojnę los 
nie fcłt igoiśławił dofpiejn w Warszawie ruszyło...

Z frontów bojowych.
Belgtyotycy wtargnęli przejściowo do Somer- 

sam (12 t  pół km na północny zachód od Ganda­
w y) a usadowili &ię wzdłuż rzeki Lya na izachód i 
wschód od Deynze (U  km na południowy za­
chód od G andaw y). Sędząc % tych postępów, Bel­
gi jiczycjż za trzy dni będą w  Gandawie.

W  pół drogi między Deyuze a  Courtmi front 
przekracza Lys. Belgajczycy stoją, tuż pod Vlchte  
(.8 km na wschód od Gourtrai) a  dalej na połu­
dnie wzdłuż lewego brzegu Skaldy, To u rn a l jest 
albo wizięte albo leży między frontami.

Podobnie i w  półnoeno-trancuskiem zagłębiu 
węglowem miasto Saint-A m  and (15.000 miesz­

kańców, 27 km na wsćhodo-pólnocny wschód od 
Douai) albo jest wizięte albo leży między fronta­
mi; Dsnairt odzyskali Francuzi Tem samem 
wojska koalicyi stój* już tylko najwyżej 9 km 
od granicznej twierdzy Vaiend»nnes (35.000 
mieszkańców, ważny ośrodek górnictwa i prze- 
myiSiu).

Rzeka Selle leży już cala za frontem . W alki 
tocz® się półtora do 6 km da-lej na wschód, koło 
Sommahry, V e rta in , Romeries i  Am eryaĘ a za­
tem Anglicy stoj® już tylko 8 km od twierdzy 
granicznej Le Quesn,oy.

Na linii Guise—Rethel tylne straże niemieckie 
staczaj® ożywione walki koło M arle.

Jak to było do przewidzenia, Niemcy ze szczc- 
góln® zaciekłości® broni® się na wschodnim 
brzegu Aisne, naprzeciw Vouzieres.

W  Serbii wallci tocz® się nad Moraw®, to zna­
czy wzdłuż drogi na Belgrad.

Z ostatniej chwili.
A N T Y N IE M IE C K A  U N IA  D EM O K R A T Y : 

C Z N A  EURO PY ŚRODKOW EJ. 
„Tem ps" z 8 października zamieszcza nastę: 

pującą notatkę p. t. „Unia demokratyczna Euro* 
py środkowej". Donoszą z Waszyngtonu:

Przedstawiciele Un4i demokratycznej Europy 
środkowej zebrali się, ażeby dyskutować i bronić 
swoich wspólnych interesów, w szczególności 
ażeby utworzyć państwo buforowe w poprzek 
Europy od Bałtyku aż po morze Czarne i oddzte: 
lić przez to Niemcy na zawsze od Wschodu. Na: 
rodowości reprezentowane obejmowały Czacho- 
Słowaków, Polaków, Ukraińców, poł. Słowian, 
Litwinów, Finłandczyków, Rumunów 1 Włochów 
nieoswobodzoiiycb, ogółem 65 milionów mi*: 
szkańców, żyjących obecnie w cieniu panowania 
niemieckiego.

Przyjęto rezolucyę domagającą się rozbicia 
monarchii austroswegierskiej i ofiarującą zasoby 
materyalne i moralne swych krajów ru> usługi 
sprawy sprzymierzonych.

. W IN O W A JC Y  PRZED  SĄD !
Nawet kapitanowie wołaj® o c®d.

W  „Beri. Tgbl.“ wykazuje kapitan marynarki 
Persaus, żę wojnę obecną zawinił były admirał 
Tirpitz, który przez 19 lat stał na czele mary nar: 
ki niemieckiej. Niepotrzebnie forsował on budo: 
wę wielkich okrętów wojennych i dlatego wywo: 
lał nienawiść i zbrojenia Anglii. Natomiast za: 
niedbał budowy lodzi podwodnych, nawet pod: 
czas wojny. Po ustąpieniu zaś, mamił jako prze: 
wodnic z ąc-\ „Vaterlandspartei“ ciągle Jud niemie* 
cki. Jeśli kto,' tc ten mąż będzie musiał być po* 
stawiony przed sad. państwowy.
W Y C O F A N IE  N IEM IECK ICH  ŁO D ZI POP= 

W O D N Y C H ?
Według intyrmacyi prasy madryckiej otrzymał 

rząd hiszpański urzędową wiadomość ze strony 
niemieckiej, że niemiecka admiralieya poleciła ło: 
dziom podwodnym natychmiast powrócić do ich 
podstawy operacyjnej.

PO ODPOWIEDZI W ILSONA,
Posłowie czescy zjawili się w pełnej liczbie w 

mursch parlamentu, Nastrój wśród nich nadzwy* 
czaj radosny z powodu znanej odpowiedzi Wib 
sona. Czesi, oświadczają, że odtąd musi rząd ąu* 
stryaćki odnosić się we wszystkich sprawach ich 
obchodzących do Czeskiej Rady Narodowej, jak.o 
równej sobie władzy. Czasi stawiają także odrazu 
swoje wdrunki do dalszych obrad, a mianowicie 
zadają: ''natychmiastowego rządu czeskiego i od: 
wołania madziarskiego wojska z Pragi. Jestto bo: 
włam ubliżające dla narodu czeskiego, że obrady 
ich Rady Narodowej odbywdją się w obecności 
wrogich bagnetów. '■

VVlLSON Ż Ą D A  W Y D A N I A  W O JSK A  
TU R ECK IEG O ,

„Corrierc de la sera" donosi z Londynu: Rząd 
angielski otrzymał od Wilsona odpis tureckiej 
propozycyi w sprawie zawieszenia broni. Wilson 
żąda od Turcyi bezwarunkowego wydania wój:' 
ska jako warunku zawieszenie broni, którego po* 
stanowienia wypracuje generał Allemby.
PR ZY M IE R Z E BO I,SZEW ICK Q :N IEM IECK IE?

„Tempa" z 9 października zawiera następującą 
wiadomość: '

Agencya bolszewicka >v Bernie komunikuje, że 
centralny komitet sowietów uważa, ii jmperya: 
lizm niemiecki jest w toku ustępstw pod nieod: 
partym naciskiem prólataryatu niemieckiego.

„Niemiecka klasa robotnicza przychodzi do 
władzy. Imperyalizm burżuazyi anglodruneuskiej 
pozostaje nietknięty i stąje się z  każdym dniem 
niebezpieczniejszy. Obowiązkiem Republiki So: 

wietów jest zatem przynieść pomoc prolefaryaio* 
wi niemieckiemu. W  konsekwencyi komitet ccn. 
halny sowietów postanawia dostarczyć Niemcom 
jj AustrOsWegrom pomocy wojskowej i gospoda*.

czej. Nowe zarządzenia będą powzięte ażeby po* 
większyć szeregi czerwonej arm ii. Będą stworzone 
fundusze przeznaczone na zakuproo środków źy:
wności dia mag ludowych niemieckich i austrys* 
ckich".

KRONIKA.
Kraków, wtorek 22 października.

SP R A W Y  A P R O W IZ A C Y JN E . Dzisiaj o g. 
5 i pół obędzie się u prez. miasta, konfereneya dc> 
legatów Kr. Tow. rolniczego i kolejarzy, celem o= 
mówienia spraw bezpośredniej aprowizacji Km* 
kowi .wobec czynności Zakładu obrotu zbożem i 
kraj. komisyi, gospodarczej.

Prezydent miasta zaprosił wszystkich posłów 
krakowskich, jakotoż Reprezentanta krtjk. Tow. 
j-olniczego i Rady potyiatowej na posiedzenie m. 
komisyi gospodarczej.

KORDON G R A N IC Z N Y  O PRÓ ŻNIO NY. 
Obywatele przybyli wczoraj z powiatu miechów: 
skiego, opowiadają, że'kordon graniczny, obstu 
dzo.iv przez wojsko, został opróżniony. Wojsko* 
we patrole zostały wycofane. Drogami pojowęmi 
któremi nie dozwolony był przejazd, można swo: 
bodnie jeździć.

BIURO KRATYCZNE RZĄDY. Dzięki starym, 
biurokratycznym praktykom marniej® olbrzy­
mie skarby środków spożywczych — w  czasie, 
kiedy ludność wprost głodem prajmięra.

Jak się dowiadujemy, dteiesiątki wagonów 
ziemniaków, przeziiaczonycli dla miast, leź® na 
st&cyach. Ziemniaki gnaj® a  nie mogą doczekać 
się. transportu, ponieważ Zakład obrotu zbożem, 
oddział ziemniaczany, zwloką w  karygodnej o- 
piesizałoścl z wydaniem wymaganych certyfika­
tów transportowych, Prezydyum miasta śle te­
legram za telegrajńiefi p wysłanie powyższych 
certyfikatów, wszystko iiez^kufecznle. Nie przy­
chodź® do Krakowa ant certyfikat, ani ziem­
niaki.

RO STH AL, młodociany skrzypek wystąpśł w 
Krakowie w nadzielę. Bezsprzecznie chłopiec to 
bardzo zdolny, ma dużą technikę i pewien tempe? 
ranieni estradowy (nieraz zresztą afektowany). 
Natomiast ton ma stosunkowo dość ptytfd. Nade: 
wszystko zaś chroma interpretacja (koncert Bru* 
chn), która nic posiada tego koniecznego arty* 
stycznego charakteru, płynącego z głębi . własnej, 
indywidualności, tej bezpośredniości, tego ognią 
wewnętrznego, które cechują n. p. z inłodoeia* 
nych Wykonawców spółczesiiych MorinC

G IE ŁD Y  P A Ń ST W  C E N T R A L N Y C H - PckJ 
wrażeniptn odpow edzi. Wilson® przyszło n® wię* 
dońskiej giełdzie do dotkliwego spodku, zwłą: 
szcza przy początku obrotów. Kierujące papiery 
banku ć u st r o:w ęgi ersty ety* s-tracjły 59, ą Jakież 
papiery węgierskie 45, koleje państwowe 42, mon* 
tany i papiery tureckie po 40 koron. — Poprawa 
trwała krótko, pcezem papiery ułrzytmąty się na 
najniższym kursie jaki osiągly. Tytko p,ap ery 
czeskie notowały silnie. Tak samo w'Bedlnie f 
Budapeszcie na .otwarciu giełdy zaznaczył się 
spa,dek kursów w o wszystkich pąpieraoh, po czę­
ści bardzo ęnaezny.

„NARODNZ L IS T Y " „Ylorg, Zty.“ dmmai z Pra­
gi, że „Narodna Listy" mtttĄly w  sobole 19 b. m. 
ponownie wychod.zić. Dyrekcya policjd w  P ra­
dze doniesienie wydawców „Narodnieh Li»tów“ 
p ]K>ctjęcfliu napoyjTót wydawnictwa, przT/jęła do 
wdaidomoiści.

Ż D A W A Ł O  SIĘ, Ż E  W SZ Y ST K O  S T A N Ę :
ŁO PR ZECIW  NIEM U, aby obalić szczęście ca*
lego jego życia, w optątoięj jednak chwili sumte:
nie wzruszyło zbrodntąrkę tak, kż swem przyzna*
riiąirt oczyściła zupdn e niewinną ofiarę własnej,
/byt daleko posuniętej wyrozumiałości. Sprawa
wyjaśniła się zupełniej Oto treść „Fatalnego do*
kumcnlu", przepysznego yv pomyśle i wykonaniu
dramatu naturalistycznego, wyświetlanego ob.c*
•cno w- kinoteatrze „Sztuk®'" r.izem z imponująca
„Tancerką" z  niezrównaną Osju Oswaldą w roi'
wtulowcj.   , \   1256

' ■ '***
K r a j o w e  b i u r o  o b r o t u  j a r z y n a m i

I O W O CAM I („BO JĄ we Lwowie przy tri. Mi* 
ck-lewcza ,15 otrzymało ze 'strony producentów 
rolnych, oferujących kapustę, buraki, morchflw 
i po cenie maksymalnej. 1253

Konsunty, zarządy miast, szpitali, kuchnio oby* 
wątelskU i t. .p. zeohe® tedy bezwłocrwh ogłaszać 
swója zacatr/ebowanią, a,by Krajowe biuro obro* 
tu jmzymmi i owocarni mogło jak najrychlej 
wskazać im źródło zakupu i wystawić potrzebny 
do wysyłki certyfikat przewozowy.

Tółegwfiezny adres Bnirn oplew": „Bój", Lwów. 
Kr.ajnwe Biuro obrotu jarzynami i owocami , B°.> ‘ 

we Lwow*ę, uh Mtokiewicza 26.
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N ie m c y  z g a d z a j ą  s ię  
n a  w a ru n k i  W ilso n a .

Miech wojskowi rozstrzygną o rozejm ie. — 
N iszczen ie tylko w ramach k on ieczn ości.— 
Torpedowania nie bądzie. — Nowy rząd

niem iecki je s t  — ludowy...
/f Berlin, 22 października.

Biuro Wolffa donosi:’
Odpowiedź Niemiec na notę Ameryki z d. 14 

b. m. brzmi jak następuje:
R zą d  n ie m ie c k i, p r z y jm u ją c  p ro p o zyeyę  

w spraw ie o p ró ż n ie n ia  o k u p o w a n y c h  obsza­
ró w  w y c h o d z ił  z tego za ło że n ia , że postępo­
w a n ie  p rz y  o p ró ż n ie n iu  i  w a r u n k i  zaw ie sze ­
n ia  b ro n i p o zo s ta w io n e  być m a ją  s ą d o w i 
do rad có w  w o js k o w y c h , —  i  że  obecny stosu­
n ek  s ił n a  fro n ta c h  m a  być p o d s ta w ą  ukła­
dów , k tó r y  te n  s to su n ek  zabezp ieczy  i  p o rę ­
czy. 'R ząd n ie m ie c k i p o z o s ta w ia  p re z y d e n to ­
w i sw obodę, b y  s tw o rz y ł sposobność d la  u re ­
g u lo w a n ia  szczegółów . R zą d  u fa , że p re z y ­
den t S ta n ó w  Z jed n o czo n yc h  n ie  p o c h w a la  
żadnego ż ą d a n ia , k tó re  b y ło b y  n iezg o d n e  z  
h o n o rem  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  i  n a w ią z a ­
n ie m  ro k o w a ń  p o k o jo w y c h  n a  p o d s ta w ac h  
słuszności.

R zą d  n ie m ie c k i zas trzeg a  się p rz e c iw  za ­
rz u to w i n ie p ra w n y c h  i  n ie lu d z k ic h  czyn ów , 
k tó ry  to  z a rz u t  p o d n ies io no  p rz e c iw k o  s ile  
zb ro jn e j N ie m ie c  n a  lą d z ie  i  n a  m o rz u , a  
ie m s a in e m  p rz e c iw k o  n a ro d o w i n ie m ie c ­
k ie m u . N iszcze n ie  będ zie  zaw sze  Koniecz­
n em  d la  k r y c ia  o d w ro tu  i  o ty le  je s t ono  
w edle p ra w a  m ię d zy n a ro d o w e g o  dozw o lone. 
W o js k a  n ie m ie c k ie  o trz y m a ły  ja k  n a jś c iś le j­
sze p o lece n ie : u sza n o w ać  m ie n ie  p ry w a tn e  
1 w e d le  s ił dbać o ludność . G d zie  m im o  tego  
w y d a rz a ją  s ię  w y k ro c z e n ia , w in n i  b ęd ą  k a ­
ra n i.

R z ą d  n ie m ie c k i przeczy też, by marynarka 
n ie m ie c k a  zatapiając okręty, z um ysłu za­
ta p ia ła  także łodzie ratunkową wraz z lu­
d źm i, w  nich się znajdującymi.

Rząd niem iecki proponnje, by we wszyst­
kich tych punktach w yjaśnić stan rzeczy w  
drodze kom isyi neutralnej, v aby zapobiec 
wszystkiemu, coby mogło utrudnić dzieło 
p o ko ju . Z inicjatyw y rządu niemieckiego 
wydano do komendantów łodzi podwodnych 
rozkaz wykluczający torpedowanie okrętów, 
wiozących podróżnych, przyczem Jednak z 
powodów technicznych nie można objąć 
gw arancji za to, że rozkaz ten dotrze do to: 
dzi podwodnej, znajdującej się w  morzu, 
przed jej powrotem.

J a k o  z a s a d n ic zy  w a ru n e k  pokojn oznacza 
p re zy d e n t usunięcie wszelkiej władzy, opar­
te j na samowoli, k tó ra b y  dla siebie, bez kon­
t ro li  i  wedle własnego upodobania mogła 
zam ąca ć  pokój ś w ia ta . Na to rząd niemiecki 
o d p o w ia d a :

W  p a ń s tw ie  niemiecklem reprezentacya 
lu d u  dotąd nie m iała wpływu na utworzenie 
rządu. Konstytucya nie przewidywała współ­
działania reprezentacyi ludu przy rozstrzy­
ganiu o wojnie i  pokoju. W tym  względzie 
za s z ła  stanowcza zmiana. Nowy rząd utwo­
rz o n y  został w pełnej zgodzie z życzeniami 
reprezentacyi Indu, wyszłej z wyborów, tó- 

i, w n y c h , tajnych I bezpośrednich. Przywódcy 
wielkich stronnictw Sejmu Rzeszy należą do 
togo rządu. Także w  przyszłości nie będzie 

* m ó g ł żaden rząd rozpocząć urzędowania i  
nadal go sprawować, jeżeli nie będzie posia­
dał zaufania większości Sejmu Rzeszy. Od­
powiedzialność kanclerza państwa wobec 

. reprezentacyi ludu będzie ustawowo wybu­
dowaną i  zapewnioną. Pierwszym czynem  
nowego rządu było zaproponować Sejmowi, 
R zeszy u s ta w ę , która zmieni konstytucyę 
p a ń s tw a  w  ty m  duchu, że przy rozstrzyga­
niu o w o jn ie  i  pokojn nieodzowną jest zgoda 

’ r e p r e z e n ta c ji  lu d u .
Rękojmia trwałości nowego systemu po­

leg a  je d n a k  nietylko na rękojmiach ustawo­
w ych , ale także na niewzruszonej woli na­

ro d u  n ie m ie c k ie g o , k tó re g o  w iększo ść  sto i 
za  te m i re fo rm a m i i  d o m ag a  się ic h  e n e rg i­
cznego p rze p ro w a d ze n ia .

N a  p y ta n ie  p re zy d e n ta , z k im  on i  rz ą d y ,  
z w ią z a n e  sojuszem, p rz e c iw k o  N ie m c o m  bę­
d ą  m ia ły  do c zy n ie n ia , d a je  się ja s n ą  i  n ie ­
d w u z n a c z n ą  o d p o w ied ź  w  tym " k ie r u n k u , że 
pro p o zycya  p o k o ju  i  z a w ie s ze n ia  b ro n i w y ­
cho dzi od rz ą d u , k tó r y  z w o ln io n y  od w s ze l­
k ie j  s a m o w o li i  n ie o d p o w ie d z ia ln e g o  w p ły ­
w u , c ieszy się p o p a rc ie m  o g ro m n e j w ię k s z o ­
ści n a ro d u  n iem ie ck ieg o .

Berlin, 20 października 1918.
Solf sekretarz stanu w urzędzie spraw zagfShi- 

cżnyeh.

Pożegnanie Niemców 
z Austryą.

Niem cy austryaccy tworze niemiecką „Au* 
stryę“. —  Niem ieckie zgromadzenie nar odo* 

we. —• Oświadczenia niem. socyalistów.
Wczoraj po południu w sali obrad sejmu doi* 

no*austryackiego obradowało rr emieakfi e z gro* 
madzenie narodowe.

Zebranie otworzył przemową poseł do Rady 
państwa prof. Wałdner.

„Historya uczyniła nas —  powiedział imow* 
ca — założycielami starego państwa austrytckie* 
go. Obecnie żegnamy się z tem państwem, ażeby 
naszą silę narodową oprzeć wyłącznie na wła* 
snych podstawach, aby zbudować nową wspólne* 
tę, służącą tylko naszemu narodowi".

Mówca zakończył stewami; Niech żyje Au* 
strya niemiecka!

Prezydentami wybrano: Dmghofera (nar«dO*
■wiec). S  e i t  z a (soc.*dem.). Finka (chnz. spoi.).

Zgromadzenie przyjęło  następnie jednomyślni» 
rezolucyę, w  której wyrażono stanowczo* i na* 
rodu niemieckiego w Austryi co do samookreśle- 
nia przyszłego porządku państwowego^ utwo* 
rżenia samodzielnego państwa austryackfcnie* 
mieckiego I uregulowania jego stosunków do in­
nych narodowości przez swobodne umowy.

Niem iecko austryackie państwo domaga się 
władzy nad całym obszarem osiedlenia Niem * 
ców, zwłaszcza także w  krajach sudeckich.

Dostęp do morza Adriatyckiego musi być zapo* 
wniony przez umowy z innymi narodami.

Do załatwienia swoich zadań zgromadzenie u* 
chwała wybór komisyi wykonawczej z 20 człon, 
ków. Dalej uchwala wybór komsyi kons.tytucyj» 
»ęj dla wypracowania ordynacyi wyborczej
konstytuanty. \

Po przyjęciu tej rezolucyi przewodniczący 
S e i t z  enuneyuje utworzenie prowzwycznego 
zebrania narodowego niemieckiej Austryi.

Pos. A d l e r  odczytał następnie oświadczenie 
zawierające pizedewfszystkiiem braterskie po* 

•zdrowienie dla towarzyszy słowiańskich i romań* 
skęeh. Oświadczenie wyraża następnie gotowość 
zjednoczenia sie z  innym i sąsiednimi narodami 
w swobodny związek narodów, jeżeli one tego 
pragną wśród warunków, możliwych do przyj ę*

. cia, w przeciwnym razie n;emie©Jęje państwo au* 
stryackie musiałoby się przyłączyć do państwa 
niemieckiego w formie odrębnego państwa zwią/» 
kowego. Rezolutcya wyraża dalej życzenie; aby 
zgromadzenie narodowe możliwie szybko utwo* 
trzyło rząd niemiocko*a;ustryacki, celem samo* 
dzielnego prowadzenia rokowań pokojowych i 
objęcia całej wewnętrznej administracji w Au* 
sfcryi niemieckiej.

Oświadczenie podkreśla w końou; że socyalni 
demokraci nie zawierają ze stronnictwami bur* 
żuazyjnemi żadnego pokoju domowego,

Pos. S t e i n w e n d ć r  z polecenia- znęązku 
niemieckich stronnictw narodowych składa o* 
świadczeni*: My Niemcy austryaccy dbaliśmy
oto państwo niekiedy z pominięciem własnych in* 
teresów narodowych. Stosunki kładą kurs dawne* 
mu państwu. Państwo niamiecko*aaisbryackie u* 
regtmijo swój stosunek do państwa niemieck ego 
i Innych narodów swobodnie na podstawie sa» 
mookreślenia. Przejście trwać będzie przez czas 
dłuższy.
!—LUi-iL '  ...........ww— ,.................. .... «i«

H M  i i  i i ®  Lwowa
z powodu orędzia Rady Regencyjnej*.

(Koreisp. .Naprzodu"),
Lwów, 20 października.

Dziś o godz. 1 !  w południc z e b ra ła  s ię  R a d a  
m ia s ta  Lwowa, ce lem  znmaniTestowania swej ,so*

Marności z orędziem Rady Regencyjnej, prokła* 
mującoj zjednoczenie 'PoJski. Radni stawili się 
w komplecie. Galery© przepełnione,

Pos drenie zagai! komisarz rządowy poseł St©* 
slówiez, puczem przemówił wiceprezydent prof. 
Chłamtacz, który przemowę swoją zakończył 
wniesieniem rezolucyi, witającej zjednoczenie 
Polski. u

Rezolucyę przyjęto jednomyślne wśród ok!a* 
sków,

Z  kolei zabrał glos imieniem radnych Ukrain* 
ców ks. Lftżehub&ki i odczytaj „zajawę", w któ* 
rej powołując się na prawo samostanowienia na* 
rodów, oświadczył, że Ukraińcy stanowiący 
większość narodowościową w Gahcyi wscho* 
dniej, raklumiją swoje prawo połąozenia się z na* 
rodem ukraińskim. N a zakończenie podniósł, Ae 
naród ukraiński rozumie i bierze udział w rado* 
ści Polaków z powodu zjednoczenia ich Ojczy* 
zny, widzi w nich %owiem zwiastowania reafea* 
cyi prawa samostanowienia, przyczem wyraża 
nadzieję, że zrealizowanie -tego prawa zapewni zg<> 
dne i bratnie -współżycie obu pańsitw, połsfcego i 
ukraińskiego. •

Radny prof. dr Thulrc zaproponował listę de* 
legatów, którzy mają zawieść u-chwałę Rady.

Wybrani zostali pp. Laskownicki, tow. Obirek, 
•Sznajder, ks. Szydelskf i p. Woreswczyńsld.

N a tem posiedzenie zamknięto. Rorzpoozęły się 
manifcstacyo uliczno. S. M.

Rada Narodowa na Śląsku.
W  sobotę, 19 października b. r., odbyło sflę w 

„Domu narodowym" w Cieszynie .posie* 
dzeiń 3 Rady narodowej polskiej na Śląsku. —• 
W  skład Rady weszli: posłowie śląscy do Rady 
państwa ks. Londzin, dr Michejda i tow. Reger, 
a nadto z ramienia P. P. S. D. tow. dr Ryszard 
Kunicki, lekarz we Frysztacie, Jerzy Kantor, 
przewodniczący organizacji górniczej, Emanueli 
Chohot, kierown k hurtowni śląskiej, Franciszek 
Czyż, górnik z Datyń Dolnych, Piotr Kornuta, 
kierownik konsumu z Trzyńca i Dora Kłiuszyń, 
ska z Bogumina, z ramienia Związku śląskich ka* 
tolików ks. El g. Brzóska, katecheta gimnazjalny 
z Orłowej, Franciszek Hal far,, rolnik, poseł na 
Sejm śląski z Poręby, dr Wacław Olszak, lekarz 
•z Karwiny, dr Leon Wolf, adwokat z Frysztatu, 
Franciszek Tomiczek, budowniczy z Bobrku i 
Marya Sikorowa, włotścianka z Oldrzjchowia, z 
ramienia Polskiego Zjednoczenia Narodowego 
(narodowi demokraci, Jiudowcy i ewangelicy na* 
rodowcy) Paweł Bobek, profesor seminaryum 
nauczycielskiego w Bobrku, Kazimierz Piątków* 
ski, dyrektor gimnazyum polskiego w Orłowej, 
Jan Jaś, rolnik, wójit a Lcsznej Doflnej, Rudolf 
Kołaczek, rolnik, wójt w Zebrzydowicach, Jan 
Kotas, nauczyciel szkoły wydziałowej w  > Dabro* 
wej i Zofia K[irkor*Kiechoniowa z Dąhrowej.

„Rada Narodowa polska na Śląsku" ukonsty* 
luowała się, powierzając przewodnictwo wszyst* 
kim trzem posłom, a sekretarzem swym  ustana* 
w łając p.. Bobka. Uchwalono bezwtocznie przystą* 
pić do zorganizowania Rady gospodarczej, któ* 
rej członków zamianowano. Zadaniem tej Rady 
gospodarczej będzie dostarczyć mieszkańcom 
miast i zagłębia węglowego żywności. Zaznaczyć 
nałoży, że od organieacyi rolników nadeszło 
•listowno zapewnianie, iż rolnicy obowiązują się 
dostarczyć żywności w dostatecznej ilości. — 
Wreszcie uchwalono zwołać w  niedzielę, 27 pdź* 
cizi arnika wiec manifestacyjny do Cieszyna i za* 
prosić na ten wiec wybitniejszych posłów i po* 
iityków z Galicyi i z Warszawy. A b y  umożliwić
przybycie na wiec uczestnikom także z odległej* 
szych stron, postanowiono zwrócić się do dyrek* 
cyi kolejowych z prośbą, by — podobno jak to 
czyniła przy sposobności wieców niemieckich — 
w dniu tym puszczono w każdym kierunku oso* 
bńo pociągi, Zdaje się, że wiec niedzielny będzie 
istotnie imponujący i zaświadczy o polskości 
śląska i jego ludności.

Wielkie zgromadzenie w Boguminie 
za przyłączeniem Śląska do Polski,

W’ niedz elę, 20 października b. r., o godz. 3 po 
południu odbył się w ogrodzie hotelu „Austria" 
wiec pod goleń niebem, w którym wzięło udział 
z  górą 2000 zgromadzonych. Górnicy z Lutynii
niemieckiej i polskiej i Wierzniowie, oraz kole* 
jarze i metalowcy zg Sknmezońia przyszli w oso, 
bnych pochodach, w których niesiono tablice: 
„Niech żyje Gdańsk i morze polskie!", „Nie ma 
Polski bez ŚJaska, nie ma śląska b©z Polskł” 
Wlec zagaił tow . Galla®, naw ołując do  nr/owo, 
cinlctwa wójta z Rychwkłdu, rolnika Gabryela 
Janeczkę, inżyniera Gawląsn, oraz towarzyszów: 
Wieczorka i Wąsylewicza.
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Przemawiał: pastewne ■ Roger i ks. Londzin, 
ora; nauczyciel Robak i tow. Wasylewicz. Rezo­
lucyę, podobną jak w Orłowej, przyjęto jedno* 
myśluie. Entuzyazm ogarnia} zgromadzonych, 
ilekroć który z mówców wsp-omnia},"' że Śląsk to 
ziemia Polska i do Polski przyłączonym będź-e. 
Entuzyazm ten udziela} się nawet Niemcom —  
to jest robotnikom niemieckim — którzy dość 
liczn e przybyli na wiec. poseł Reger w przernó* 
wiemu swem zagnaczył, że w wolnej Polsce 
wszyscy równych będą używali praw, Polacy 
mścić się nie umieją i nie będą, pamiętając, że 
właśnie dzięki prześladowaniu i uciskowi na.ro* 
dowei^u uratował lud polski na Śląsku swą naro* 
dowość, podczas gdy mieszczaństwo i liczn ‘ko* 
loniśń niemieccy w Polsce dobrowolnie się spo* 
lorbzowali. Tow Wasylewicz zamykając wiec 
wzywał do skupiania sil i do spokoju. Po odśpie* 
waniu ,,Roty“ i ..Jeszcze Polska nie zginęła" ro* 
zeszl się zgromadzeni w podniosłym nastroju.

Z miasta i z krain.
R A D A  R O B O T N IC ZA . W  niedzielę, 20 b. m„ 

odbyło się pierwsze zebr mie nowo utworzonej 
w myśl wskazań kongresu Rady Robotniczej. Ra* 
da po załatwię du wszelk ch formalności; jak u* 
chwaleniu statutu, ukonstytuowaniu się, wybra* 
'iu wielu komisyi —  przystąpiła do rozpatrzenia 
,'ę w sytuacyi' politycznej w kraju i 'powzięła po 
długiej dyskusyi uchwalę przystąpienia do pras 
cy w duchu potrzeb robotniczych.

Do prezydyum Rady zostali wybrani tow. L. 
Mistołek, Jan Jasiński i W ładysław' Maj nowski.

N a popołudniowem posiedzeniu Rada wysłu* 
chała poili tycznego referatu posła Moraczewskie* 
go i przeprowadziła dyskusyę.

Pos edzenie wybranej komisyi prawniczej od* 
będz e się we środę, 23 b. m., o godz. 7 wieczór; 
komisyi apr o w i z a*c y  j n aj we wtorek 2 b. m. o 
god-z.; komisyi gminnej w piątek 25 b. m o go* 
dżinie 7; komisyi finansowej w piątek 25 b. m. 
o godz. 7; komisyi politycznej w sobotę o godz. 7.

W s z y s tk ie  p o s ie d z e n ia  o d b ę d ą  s ię  w  Z w iąż*  
ku  S to w . ro b o tn ic z y c h , u l. D u n a j  e w sk  eg o  5, 
I I I  p ię tro .

W IE LK A  K O N F ISK A T A  M ĄKI I ZB O ŻA . 
Organa miejskie skonfiskowały na skutek donie*

sienią w publicznym sktadszje krajowym (w ma* 
gazynie centrali psfszy przy ul cy Warszawskiej) 
7 wagonów mąki, dalej tatarki 5G00 kg., grysiku 
1275 kg., owsa 1084 kg., pszenicy 294 kg., żyta 
470 kg., oraz grochu cukrowego 1200 kg. Oaf\ 
skonfiskowany towar przewieziono do magazynów 
miejskich przy placu Jablcnowsk ch. Prawtłopo* 
dobnie sprzedażą mąki; grysiku i t. d., skon fok o* 
wanego w magazynach centrali paszy, zajmą się 
siklepy miejskie.

Z A G R O Ż O N A  P R A SA  C O D Z IE N N A . 
W  ub egły czwartek odbyło się w ministerstwie 
handlu ponowne posiedzenie Zwiądcu wydaw­
ców dzienn ków. Kierownik urzędu wydziału 
papieru stwierdził, że wskutek braku węgla 
wstrzymały produkcyę prawie wszystkie fabryki 
papieru gazetowego i że ani fabryki ani wydawni* 
dtwa nie posiadają znaczn ejszego zapasu papie* 
ru. Gremium postanowiło jednogłośnie poczynić 
u wt-adiz wszelkie możliwe kroki, by fabryki pa* 
pieru otrzymały jakąś pomoc z zapasów węgla, 
będącego w posiadsn u wojskowości, jak również 
interweniować u władz, celem usunięcia trudno* 
śei w transporcie papieru,

Z A K O Ń C Z E N IE  S T ^ E JK U  W  SZ K O ŁA C H  
PRZEM Y SLO W Y C H  U Z U P E Ł N IA JĄ C Y C H .

Wydział Tow. naucz, szkól przem. uzup. w Ga* 
Jicyi, oraz komitet wykonawczy . zgromadzeń a 
delegatów tych szkół z 9 września b. r. odbyły 
wspólne posiedzenie dnia 20 października I91S 
w Krakowie i postanowiły wezwać bezzwteczn e 
nauczycielstwo no podjęcia nauki w uzup. szko* 
lach przem. i handlowych w kraju. Wprawdzie 
Wydział krajowy nie zadowoli! uchwalą swoju, 
z dnia 1 paźdz ernika b. r. L. 25942, w całości słu­
sznych żądań nauczycielstwa, ponieważ jednak 
obecna chwila wymaga nieodzownie skupienia 
wszelkich sił społeczeństwa dla jednego calu bu* 
dowy państwowości polskiej, nauczyc elstwo po* 
dojmuje pracę w szkołach przem, u nip., aby m Jo* 
dzież rękodzielnicza i handlowa nie była dłużej 
pozbawiona opieki i nauk — oświadczając, że 
postulaty swoje z 9 września (częściowo tylko
zrealizowane) uważa za minimum swo ch żądań
i do spełnień a ich wytrwale dążyć będzie.

P O S T U L A T Y  SŁ U Ż B Y  M IEJSK IEJ. W  so* 
hotę 19 b. m. udała s ę deputacyh służby mie.i* 
skiej do prezydenta miasta w sprawie poprawy

bytu i więczyła odpowiedni memoryał dotyczący 
spraw służbowych i apr.owizacyjnych. Prezydent 
miasta przyrzekł Swą pomoc w możliwie najdal* 
szych granicach.

SE Z O N  K O N C ER TO W Y. Krakowskie biuro 
koncertowe zapewniło seb e dotychczas konc&r* 
ty artystów warszawskich: głośnego pianisty Jó» 
zefa Śliwińskiego, pierwszych tenorów ,opery 

'warszawskiej J. Dygasa i St. Gruszczyńskiego, 
barytona tejże opery Brzezińskiego, primadońny 
M. Mokrzyck ej, nadto Ignacego Friedmanną, od* 
dawna nieslyszanego w Krakowie i M. Rosenthala. 
Artysta nadesłał już program swego koncertu w 
Krakowie,, zawierający k-ompoaycye Brahmsa, 
Schumana, wszystkie prehidya Chopina i sonatę 
H*mol.

Z  W OLI D IJC H A C K IE J piszą nam: Ciągłe 
zwlekanie załatwienia kilkakrotnie przedkłada,* 
nyoh żądań person«lu warsztatowego i ruchowe^ 
go, tyczących się natychmiastowej wypłaty po* 
trzebnych zaliczek i zasiłku pieniężnego, mają* 
cego nastąpić w list opadnie, niodcstarczanio u* 
brań, obuwia i materyi dla rodzin, a ponadto 
niemożliwe do znieś enia zachowanie -się p. nad* 
radcy Wejdy, który lubuje się w dokuczaniu 
"biedzonemu oersonalowi, wywołuje silne wzbu* 
rżenie wśród kolejarzy. O ile władzom zależy na 
utrzymaniu spokoju, należy natychmiast dzia* /  
lać przez dostarczenie- potrzebny cli7 środków dla 
porsoualu, jakoteż zmusić p. Wejdę do zmiany 
sposobu urzędowania, szkodliwego dła olbu 
stron.

Z A M IA S T  K W IA TÓ W  N A  T R U M N Ę HA* 
L IN Y  B U R A C Z E W S K JE J, jako cegiełkę Jej 
Imienia dla diziaca robotniczych ałoźyli kwoty: 
Gumplowiczowie 10® K, Róża A. 30 K. ,

K O LEG IU M  W YK ŁA D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rvnok, A —B, L. 39): .
/ We w tarek: prof. dr Józef Flach: „Psychoke 
giczne podłoże rewolucyi rosyjsk ej".

We środę: prof. dr Michał Janik: „Kochanów* 
ski na tle humanizmu". ^
R EPER TO A R  T E A T R U  IM. SŁO W A CK IEG O .

We wtofCk: „Wyzwolenie".
We środę „Wyzwolenie"

REPER TO A R  T E A T R U  PO W SZECH N EG O .
We wtorek:,, ..Piękna żonka".
We środę: „Baron Kimał".
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P IJ C S l T Y l iC C
KURSY

g|; PRAWNICZE
m j i !!»«« KRAKÓW 

1■ „lilii Gardar .ka 6./0.,0
N A J Z D R O W S I  1 N 1 U I .E P S Z A

GfninEPiicii m m m M im
SZCZAWĘ A L K A L IC Z N A

ZE ŹRÓSLA GRŚłN X©t,© KARLSBADU 

DS NABYCIA W DOWOLNEJ ILOŚCI.

b r a c i a ' r o l n i c c y
KRAKÓW, UL. SfENMA 2, TELSFOM 2391. 

CENNIKI, ORZECZENIA LEKARZY. Dft&MO.

przygotowują pewnie do 
wszystkich egzaminów u- 
ijrwetsytfiekkii. Wybitne si­
ty fachowe udzielają po­
mocy i wskazówek przy 
egzaminach adwokackich, 
noiaryalnycłi i sędziowskich;

Prosperita na żądanie.
\ Dla Króiewlaków zapozna- 
i nie zapomocą systemu pi- 
i semnego z us ta woda w- 
j stwem, admimstracyą i 
| skarbowością austryacką.

MLEKA

Wysprzedaż,
Z a w ia d a m ia  si<?, ż e  w s z e lk ie  

p o  d z ie ń  1 p a ź d z ie r n ik a  r. b . d o  
f a r b o w a n i a ,  w z g lę d n ie  c z y ­
s z c z e n ia  p o w ie rz o n e  n a m  p r z e ­
d m io ty  s ą  w y k o ń c z o n e  i p o  
s k ła d a c h  d o  o d b io ru  g o to w e .

M śe w y k u p i o n e  r z e c z y  p o  
d z i e ń  1 0  lis to p a d a  b . r. b ą d ą
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KRAKOWSKI 
KONSUiYi ROBOTNICZY

zakupi każdą ilość
z ie m nia ków
z dostawą do Krakowa.

Zgłoszenia:
Konsum, Długa I. 10.

ssWISŁA"
parowa pr.-'nia hiclliny, pralnia 

chemiczna i farbisrnla
Kraków-Poętgórze, nadwiślańska 1.!!

p o s z u k u je :
1) prasowaczek,
2) robotnic dziennych.

D lsl© !!© !]

R r m i l r i  d am sk ie , n o w e  
fiJuUlnl Nr. 37, z jasnym
obkładem do sprzed nia. — 
Jasna 7, I. p., drzwi Nr. 7.

I ^ P I E C Z Ę C I ^
kauczukowych 'i 

\ \  ^  szyldy email, <p 1
V numeratory f$

i K a f l a r n l e !
Z a w i a d a m i a m ,  iż  
n a d 3 Kt.dł tran sp ort

W GLEJTY"
o ło w ia n e j .

Otarty na żądania wysyła firma:
Fr. L E tld a i, KRAKÓW

SSowkswska G.

Potrzebni
c h ł o p c y  l u b  k o b i e t y
do roznoszenia abonentom „Naprzodu*1

w godzinach od 4 do 6 po południu.

ilość, stale, za u- 
movją polrzehuję.

„głoszenia: CUKI ERNI A  
LWOWSKA, Kraków, Flo- 

ryańska 45.

M m  iliłam
znającego się na prowadzeniu 
mas„yn stolarskich, oraz kil­
ku robotników stolarskich, 
znających się na wyrobie tru 
mien potizeaa z-raz. Wiado­
mość: Kraków, Plac Szcze- 

pańsKi 2, Jan Wolny,

Krajowy Zakład dla umysłowo 
, nerwowo etiorysh w Kaoiarzy- 

nlo p o s z u k u je  s t a łe j

Zgłoszenia v; Administracyi „NAPRZODU", Kraków, 
u!. Ounaiewskie20 b.

iiSf ufiBjiżiiflii
oraz wigkstsj ności

rcbataśKśw pchiych
do sprzętu jesiennego.

Oom murowany
z 6 ubikacyami z ogrodem, 
stajnią, kuchnią i piwnicą w 
Bi e rżano wie przy samym 
dworcu 'kelejpwym, jest do 
sprzedaniu. Vviaoóhiość: .Tao 

Pisula w !5 er.v>no*ie.

stanowczo wysprjedane.

M i i M
uiioa CzarrtGWiefska L. 7 2 .

eimałisOT*aiaESSsia®ffis-8SB6SS5I

R

o b o t n i l i ś p
ślusarsy , 8s©i»sSi, s to larzy , Ssc-

............................................

l o d s i e i  i ptDSzuikuJe
za dobrem w^nagrodzcnSem prsjy sa- 

p«W!tioneji aprowtsacyl
P A B R Y ^ A  M A S Z Y N

Ośw-,ęęjr«.
K R A K Ó W

plac Oofiihiiłtaisaki 2 
(róg Stolarskiej) Tol. 3335

S k ła d  prssf8»©r©5» d ©  ś ^ a a tla  &l®kSr. 
I tó s w o s ik ó w  © Isk ti y sż n y c S t.
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Do P. I .  Słuchaczów prawa!
Kilku prawników poszukuje skryptów, do wszystkich trzeci 
egzam nów prawniczych. Upraszamy Panów holegów, ma­
jących do sprzedaniu skrypta prawnicze, o łaskawe po­
danie swych adresów i ćony tychże skryptów. Zgłoszę* 

nia przyjmuje 3 grzeczności

f m itessi Fslite Sialiia, Mis. si. Srsiite 13.
vV’yda’vv«a: Ignacy daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: ftlaryan Pyrzoturssł. ŁiruKariiia L idowa, Kraków, Dtinajewsidego ó (.Telefon 1310).


